
P renum era ta  W miejscu kwartal­
n ie  złp . 1 2 — miesięcznie Złp. 4. 

N er  pojedynczy gr. 10.

RO

-  44.
Prenum era ta  na prowincji z opła tą  

pocztową złp .  20 kwartalnie.

w Warszawie dnia 15 Lutego 1829 roku w Niedzielę.

WIADOMOŚCI HANDLOWE,
B E R L IN .—  d n ia  10 lu teg o . — Za listy zastawne k r .  poi. 
żądano 8 5 . | ,  płacono 8 5 f  za sto.

H A M B U R G .—  d n ia  6 lutego . .—  Targ  zbożowy nie do­
zna ł  w tym tygodniu ładnej odmiany. Płacono : pszeni­
cę gdańską,  elblagską i królewiecką 185 do 210 tal. (37j  
do 42 J  zł. za korzec) ; żyto gdańskie, elblągskie i k ró le ­
wieckie S8 do 92 tal , ( 1 7 |  do 1 8 |  z ł .)

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K RÓ LESTW O  POLSKIE —  Warszawa.

ROZKAZ DZIENNY 
d o  w o j s k a  p o l s k i e g o .

w kw aterze głównej dnia £ 5 = i | l * 2 9
w W a r s z a w i e .  8 lutego

ZA NAYYWŻSZYM ROZKAZEM.

N a jja śn ie js zy  C esarz Jm ó i K ró l najłaskawiej ozdo­
bić raczył : O rderem  S . A n n y  2 k la ssy . Fliigel - adjutan­
t s  swego, pułkownika hrabię Z ałusk iego: Orderem. S . 
A n n y  3 kla ssy  z ko k a rd ą . W sztabie głównym , części j e ­
nera ła  kwatermistrza jeneralnego, kapitanów gwardji: Szy­
manowskiego i Chrzanowskiego. W korpusie inżenierów , 
porucznika  Schultż.

O trzym u ją  urlo-py: W sz ta b ie  g łó w n ym . Wczęści j e ­
nera ła  kwatermistrza jeneralnego , podporucznik Wołło- 
w icz , na dni .25 w gubernię wileńską i obwód białostocki. 
W  g w a r d ji  : w p u łk u  strzelców konnych : porucznik O r­
łow sk i,  na dni 2 5 ,  d o P r u s s ,  i podporucznik Kęszycki , 
na dni 45 , do Gallicji austrjackiej. W p u łk u  grenadjerów: 
porucznik P ijanow ski, na dni 2 0 ,  w wielkie xięztwo po­
znańskie., i podporucznik Osmólski,  na dni 45, do Galli­
cji austryackiej.  JV  korpusie a r ty l le r j i  i  iriŁenierów : 
W baterji 1 lekkiej k o n n e j ,  podporucznik B oboszyńsk i, 
n a  miesięcy 2, w gubernje m iń sk ą ,  wileńską i witebską. 
W  p iech o c ie :  W pu łku  strzelców pieszych Jego C esar­
sko K rólew skie j M o śc i N r .  1. kapitan Zadolski , na dni 
15 , w wielkie xięztwo poznańskie. W pu łk u  3 strzelców 
pieszych, kapitan Sicrocniski, na dni 15,,doPrUss. ( V jc i -  
d Ą e :  W pułku  ułanów Jego k ró lew iczo w sk ie j m ości ócię- 
<eia O ranji N r .  1, podporucznik Budzis zewski, na mie­

siąc 1 w wielkie xięztwo poznańskie ,  i p rzykom m eńdero-  
wany do tegoż p u łk u  major G ic ra łdow sk i, na dni 2 5 ,  
w gubernje wołyńską i kijowską. W p u łk u  2 ułanów , 
porucznik  K uczyńsk i,  na miesięcy 2. IK ko rp u sie  in w a ­
lidów  i w eteranów . Podporucznik  weteranów Milczarsld, 
ną dni 25, w wielkie xięztwo poznańskie.

W y k re ś le n i zo s ta li z kon tro l. W  korpusie  a r ty lle r ji  i 
in żen ie ró w :  Zkom panji  rzemieślniczej, porucznik  Michał 
•Lukasiewicz , zm arły  w dniu stycznia r .  b. W  korpu . 
sie inw a lid ó w  i w eteranów . Podporucznik weteranów F e r ­
dynand Buy w id ,  zm arły  w dniu 24 stycznia (5 lutego) r .  b.

N a c z e l n y  w ó  d z  
("podpisano) K O N S T A N T Y  W .  X .  R.

Zgodno z oryginałem p. ó. szefa sztabu głównego
Je n e r a ł  brygady Siem iątkow ski.

—  K o m m issja  rzą d o w a  spra w ied liw o śc i. —  Ogłasza : iż 
rada administracyjna kró les tw a , poslanowieniem nu dniu 
14 m. z. wydanem , darowiznę złp .  3000 na pomnożenie 
funduszu dla xiedza wikarego przy kościele parafialnym 
w Z ab iance , aktem urzędownie w dniu 20 grudnia 1820 
r o k u ,  przez Eleonorę z Ł u b ó w , m ałżonkę  Jacka B e n t­
kowskiego, dziedzica dóbr Ułęża w województwie podląs- 
kiem zdzia łanym , uczynioną, a przez  delegowanego koin- 
missji województwa podlaskiego urzędownie w d. 7 lipca 
r .  z. 1828 zaakceptowaną, stosownie do art. 910 kodexu 
cywilnego z zachowaniem praw osób trzecich potwierdziła . 
W arszawa, dnia 5 lutego 1829 r .  Minister prezydujący: 
Ig . Sobolew ski. Za sekretarza jeneralnego: M ło d z ia n o w sk i.
—  K o m m iss ja  rzą d o w a  spra w ied liw o śc i. •— Ogłasza iż 
rada administracyjna kró les tw a , poslanowieniem na dniu 
14 m. b. w ydanem , darowiznę placu dziedzicznego m ie­
dzy kolonjami m okotowskicm i, za rogatkami mokotow- 
sk iem i,  pod Warszawą położonego Nro 10 i kopcami o -

porafialnego o. Alexandra w w arsza­
wie , aktem urzędownie przez Michała Hieronima dwóch 
imion xięcia Radziwiłła wojewodę wileńskiego , na dniu 
4 listopada r. z. zdziałanym , uczyn ioną ,  a przez  xiędza 
Jakóba ł1 alkowskiego proboszcza namienionego kościoła i 
rektora instytutu głuchoniem ych w W arszawie, tymże sa­
rn im  aktem zaakceptowaną, stosownie do art. 010 kode­
xu cywilnego z zachowaniem praw osób trzecich ,  zatwier­
dziła. Warszawa, -d. 27 stycznia 1829 r. Minister prezydu- 
j4cy- I§ - So b o lew sk i,  za sekretarza je n e ra ln e g o : M ło ­
d zia n o w sk i.



_  O b w ie s z e n ie .—  Dnia 10 t. m > r. o g o d z i n . e S p o p o  
łudniu w  Warszawie przy ulicy G r z y b o w s k ą  N • 10 9 
doroszka przez publiczną licytacją sprzedaną z o s t a j e . ^
szawa dnia 12 lutego 1829 r. A n . H ey  zer K o .
—  D ziek a n  w y d z ia łu  lekarsk iego  kró lesk iego  w u w e rsr  
te tu . W wykonaniu § 179 ustaw wewnętrznego urzą­
dzenia tego* uniwersytetu, podaje do w iadom ości: «  « * £ •  
Henryk Studentkowski i Walenty S iekaczynski, po zlozo  
nym całokursowym publicznie exam in ie ,  otrzyma 1 

demicki stopień magistra medycyny i chirurgji. J  
szawie dnia 12 lutego 1829 r. R o h n sk i. — B ro d^ Q ó  
_  W G ońcu k rakow sk im  jest opisame 3 mogli wbliskosci 
Krakowa. „W an d a  pod wsią M ogiłą ,  ma średnicy 24 są 
Sui wiedeńskich a wysokości 7; bryłowatosci zas sązm  sze ­
ściennych takichze 1320. Krakus- na i^rzemionkach m 
średnicy podstawy 30 s ą ż n i , wysokości połdziewiąta sązma 
wiedeńskiego, bryłowatości 2 ,392  s. Kościuszko nakoniec 
na górze Bronisławy- z tych największy, ma. średnicy pod-
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Kaufpreise, eiite billige T a n t i ć m e le s  Taxwerthcs entrich-  
tet _  Glumbowitz bei Winzig in N ieder-Scli les .en  nnd  
2 Meilen von Rawicz im Gross-Herzogthum Posen , den 2 
Februar 1 8 2 9 .—  V o g e l Reichsgraflich von Roedernseher  
Wirtbscbafts Inspector.
—  C ią g  d a ls z y  w y p isu  d z i e ł  z x i f g a r n i  F r . P f a f f , w y-  

przedać się  m a ją cych  -po zn iżo n e j cen ie •

s z l i zresztą do l(i(i 2 /3 sąz ...........---- , - . y ,
obwodu zaś mogiły  jest stóp 756. O d leg ło .^  Krakusa od 
Kościuszki 2,618 sążni wiedeń: Kościuszki od Wandy 0 0 U  , 
Wandy od Krakusa 4,518. Chcąc tedy na r a z  zwiedzieć  
wszystkie trzy ,  mielibyśmy pobiedz drogę na 1 3 /39  są­
żni wiedeńskich d łu g ą ;  więcej tedy jak 3 u n ie ,  lubo na 
oko biorąc, zdają się byc tak blisko siebie. _ ^
  Matka i naturalna opiekunka nieletnich dzieci po s. p.
mecenasie Mikołaju Kostrzyckim, zmarłym pod dniem i  
stycznia r. b. wzywa przez pisma publiczne, wszystkie  
szanowne strony , które rzeczonemu mecenasowi lnteresa  
sw oje , kiedy b ą ć , do obron sądowych powierzały: iżby  
do tejże opiekunki , lub jćj w yręczycie la , mieszkających  

arszawie w domu niegdy Eblcrta pod Nro 543 przy  
ulicy D łu d e j  , po odebranie swoich papierów , jakie znaj­
dować. się°mogą zg ło s i ły  s i ę ,  lub ustanowiły w tym celu 
sądowych obrońców, tudzież do dalszego prowadzenia,spraw  
bieżących , które spiesznego zaradzenia wymagają.
—  S p rz e d a ż  tryk ó w  i m acior. —  W poniedziałek d. 4 6  l u. 
tego b. i’,, rozpocznie się na nowo sprzedaż t iykow  w tu­
tejszej owczarni. O cenach można jak zwykle przekonać 
się z rejestru tacow ego , ułożonego  stosownie do zasad 
najumiarkowańfszych i stosownie do pory czasu. Macio­
ry karmiące wystawione nn sprzedaż, mogą podług  ż y ­
czen ia , już, w przyszłym miesiącu być o d es ła n e ,  albo­
wiem w ty m czasie nastaje odstawienie ich jagniąt. Ospa 
nie panowała w tutejszej owczarni. Dla uniknienia w szel­
kich dowolnych darów dla tutejszych owczarzy i t. p . ,  u- 
stanowiona została ex.trą ceny kupna, mała tantiema do 
taxy zastosowana. W Głumbowicach podWinzigiem w Szlą- 
zku niższym, dwie mile od Rawicza W. X . Poznańskiego , 
d. 2 lutego 1829 i-.-— V ogel. Inspektor ekonomiczny.
  V e rk a u f  von S ta eh ren  a n d  M uttC rschaafen . Montag
den 16 Februar ĆT. J. wird der Staehreverkalif in der  
hiesigen Stammschąferey wieder anfangcn. Die Preisc sind  
wie gewbhnlich ans einein besondern T a x -  Register zu 
crscben, und den Zeitverballnissen geinass, billig gestcllt. 
Die zu verkaufeiiclen Zuchtmuttfirschaafe kiinnen auf Ver- 
lange'n schoir mil Anfang des kiinftigen Monats veTabfelgt 
w'erdcn, da bis dahin ihre Lammer abgesetzt weden sollen. 
Scbaalblattcrn haben sich bei den hiesigen Heerden noch 
nie gczeigt. Zu Vermeidung alter willkiihrlichen Geschen- 
kfi an die luesigen Schafer etc. wird noch ausser dem

Application de la geometrie a la mesure des li-
g n e s  inaccessibles par Leferel tom zanuast f. 12 tylko 8

Animaux savans-, ouvrage pour la j-eunesse avec
fig. 1 t o m .....................................................

Almanach du clere de France 1 t o m ......................
Adele et Theodore par mad. Genlis 4 tom. .
tnnales de la vertu par mad. Genlis 5 tom . .
Ami des enfaus par mad. Azais 24 tom. . . .
Ann ales du' musee par Landon 21 tom. cart, avec

fig.........................................................................
Argonautique de Valerius Flaccus, trad, par Bu­

reau Delamalle 3 t o m . ................................
Astronomie theorique et practique par Delambre

3 tom.................... ‘ ..........................................
Astronomie de Delambre en abrege 1 tom -. .
—  Dziś zimna stopni 6  •

18 — 12
12 — &
20 — 13
24 — 16
72 — 48

756 — 504

45 — 30

150 _ 10O
24 — 16

FR A N C JA . — Z  P a r y ż a , dn ia  4 lu tego . — D n ia  2 9  stycznia  
zawinęły do Brest cztery ok rę ty  angielskie z jenerałem  
Saldanlia i Portugalczykam i, k tórzy  szukali b y l i  przytuł­
ku w  A n g lj i , a k tórych rząd angielski zn ie w o l i ł  do od­
dalenia się. P łyn ę lf  do T e r c e i r y , ale gdy tam p r z y b y l i ,  
w ystrzały z dział stacji angielskiej i  b ry g ó w  własnej ich  
eskorty odpędziły ich  od brzegów. Z a w in ę li  do B r e s t ,  
gdzie proszą o p rzy tu łek ,  S ły c h a ć ,  żem ają być\W naj­
większej biedzie. M in is trow ie  m ie l i  odebrać w iado­
mość telegraficzną o tern zdarzeniu; zapew niają , że  pier-  

■ w szy  adjutant /jenerała Saldanha zginął od w ystrza łów  
angielskich.
— Podczas, k ied y  D o n  M ig u e l , siostrę swoją margrabinę 
L nie  z l i s ty  cz łon k ów  portugalskiej rod z in y  królew sk iej ,  
kazał w ykreślić ,  tymczasem cesarz D 011 F e d r o ,  pisał do 
niej l i s t  i zapew nił  jej pensję roczną i 8 ,oq> dolląrpw.
— Na posiedzeniu  izby  d eputow anych  dnia 2  lu teg o  , zda ł. 
P. L ab b ey  de P om pieres ,  jako najstarszy w iek iem  i tym ­
czasowo w  izbie prezyd ujący , p rezydentostw o mianowa­
nemu na tę dostojność panu R o y er  - C o l l ą r d ,  k tó r y ,  zajk* 
w szy  m iejsce , przem ów ił do zgromadzenia w  ten sposób.  
„ M o śc i  P a n ow ie !  W y b o r e m  króla i  g łosów  w a szy ch , po­
w ołany jeszeze raz do znakomitego zaszczytu przew odni­
czenia iz b i e ,  w iii ienein  b y ć  p osłusznym  bez względu na 
siebie. W sz e la k o  im  bardziej naturalny postęp systema-  
tn reprezentacyjnego , izbę deputow anych do tego stano­
wiska p o d n o s i , jakie jej należy się w  kraju n aszym , tein 
ważniejsze i trudniejsze stają się ob ow iązk i  jej prezesa. 
Poznałem zbyt mą n ieudolność , iżbym  miał ufać sw ym  s' 
łom ; ale także przypominam sobie z wdzięcznością głęboką 
i ż y w ą  pomoc i zachęcenie, jakiego doznałem od z a u f a n e )  

dobroci króla i spanialom yślnej, a naw et rzec tnogę PIZJ 
jacielskiej życz l iw ośc i waszej. Zachowajcie tę zyczliwosc,  
zarówno dla mnie szacow ną, jak p otrzeb n ą;  starać się bę 
dę ciągle zasługiwać na nią przez w iern e  wypełnianie  
m y d l ob ow iązk ów  i  przyw iązanie  1 do sprawiedliwością  

która jest spólną przewodniczką naszą. “
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— M essager des chamhres mówi, ze w y b ó r  P. R oyer  Colłard 
oznacza naprzód ducha o tw artych  pos iedzeń , k tó re  
będą dalszym ciągiem p rzeszro rocznych , w  wypadki tak 
obfitych.
— D nia  2 iutcgo w ieczorem rozeszła się w P aryzn  pogło­
ska, że P. Chateaubriand w ezw any  został na prezesa ra­
dy  m in is tró w ,  a panu  P asquier  powierzone będzie m in i-  
sterjum sp raw  zagranicznych.

GRECJA.—  Pszczoła grecka z d. J3 grudnia umieściła 
następujący rappo r t  od wojska w Grecji wschodniej.
—  I V  g łó w n e j kw a terze  L iw a d j i , d n ia  27 lis to p a d a  r. 
1828. Oswobodzenie Liwadji pociągnęło za sobą niezw ło­
cznie oswobodzenie prowincji Talanti. T u rcy  przestraszeni 
nagłym wojska naszego postępem , porzucili wszystkie wo­
jenne stanowiska tamtejszej okolicy i zaledwie Liakopulo 
ńa wojewodę prowincji Talanti i na załogę miasta Turko- 
chori uderzy ł ,  cofnęli sig natychmiast spiesznie ku Negro- 
pontowi. Dowodzca Liakopulo pragnąc wyświadczyć n a ­
rodowi przysługę  odpowiednią amnestji udzielonej mu. 
niedawno i uwiadomiony od naczelnego wodza o działa­
niach , jakie ma p rzeds ięb rać , postąpił  sohie z ca łą  gor­
liwością. Mieszkańcom nie wyrządzono^żadnej krzywdy. 
Naczelny wodz w ysła ł natychmiast dostateczny oddział dla 
zapobieżenia wszelkiemu wtargnieniu ze strony Eubei. 
Wypadki te zmusiły załogę Bodonicy do ustąpienia z tam- 
tejszej warowni, zanim jeszcze na nią uderzono ,  i nietyl- 
ko Se się cofnęła , ale nawet z innych stanowisk w okolicy 
Turkochori cofnął się nieprzyjaciel. Mieszkańcy p row in­
cji Liwadji, ze wszystkich wsi przez odezwę zgromadzeni, 
wybrali sobie centralną Demogeroncję. Uznano potrzebę 
spiesznego zaprowadzenia tej władzj' , szczególniej , aby 
w»atwic sposoby zaopatrzenia wojska. T o  samo dzieje się 
teraz w prowincji Talanti. T u rc y  z Liwadji nie przyjęci 
w Eubei zapewne dla tego , ze sig mężnie nie b ro n i l i ,  za­
jęli stanowisko we wsi Steni z 300 jazdy  i piechoty. Tam 
gdy mocno sig oszańcowali , uznał naczelny wódz .za rzecz 
potrzebną wyparować ich z tego stanowiska , jako blisko 
Petra położonego. Dowódzca Dymitry Eumorfopulo, któ- 
r j  zajmowali wąwozy koło  P etra  ,  zapowiedział im , że 
ma rozkaz uderzyć na nich i w ez w a ł , aby do tego byli 
przygotowani. Lecz T nrcy  cofnęli sie wnocy do Tębów 
j połączyli się z załogę tego miasta. Zamienieliśiny po- 
tćm wziętych pod Arachova jeńców tureckich za tyluż Gre- 
kow. Czwaita chiljarchja pod dowództwem Dywuniotego, 
który przeznaczony b y ł  do działania przeciw Salonie , 
musiała najprzód wypędzać nieprzyjaciela z okolicznych sta- 
^owisk. Nasainprzód ucierała się przednia straż w po- 

M n isi r “ VVn*n ? ok°ło  Salony na lak zwanćj łą c e
r u T ' p r Z °ddzialem tu rec k i ,n > któl7  p rzy b y ł  z klaszto- 

u • Jasza , ale wnet cofnął się ku Tebom . Z drugiej

s trony reszta chiljarchji spotkała sig w winnicach w Kt»- 
mule z Mehmedem D e r o l , dowódzcą Salony , k tóry  p rzy  
sobie m ia ł 300 ludzi, tak jazdy, jak piechoty. '  T en  wódz 
albański pokazał się bardzo walecznym, i odznaczył się w 
natarciach często ponawianych, wszelako, gdy wielu lu ­
dzi stracił i jego zwyciężono. Bitwa trw ała przez trzy  go­
dziny , a zwycigztwo- winniśmy lewemu s k rz y d łu  chiljar­
chji ,  k tó rą  dowodził peatakosiarcha Mamuri. Wieczorem 
w yruszy ł chiljarch ku  Topolja , zkąd wypędził ©szańco­
wanych Ju rków ',  ubiwszy im 20 ludzi i 5 wziąwszy w nie­
wolę. Czgsć wojska weszła do Topolja ,  inną wysłano 
do pobliskiej wsi górzyste j,  gdzie sig oszaricowałoj 60 Al- 
bańczyków; wypędzono ich ztaintąd i zabito im 10 lu ­
dzi. Tejże samej n o c y , k iedy inni hekatontarchówie, 
wyrugowanych ze stanowiska pod Colowata' Albańezyków 
ścigali , wyruszył chiljarch stosownie do otrzymanych ro z ­
kazów ku Kaki-Scala i Ambliani. Rozpaczający n iep rzy­
jaciel zajął stanowisko w miejscu niemal niedosfępnem.
Z obojej strony strzelano przez  całą noc, aż nareszcie G re ­
cy dnia 2 l o świcie owe stanowisko szturm em wzięli, przy- 
czem 40 Albańezyków zabito ,  a 15 do niewoli zabrano. Po­
między ostatnimi znajduje sig ich dowódzcaOrchanesKrofecia.
W czasie szturmu straciliśmy pentakontarchg Stylidioti,trzech 
oficerów i kilku ż o łn ie rz y ; wielu naszych raniono. Po 
tej rozprawie ru szy ł  chiljarch ku A m bljan i , miejsca , od 
natury bardzo mocno obwarowanego , którego b ron iło  150 
Albańezyków. Pomimo tru d n o śc i , jakie stawiała na p rze ­
szkodzie działaniom ostra pora roku  , otoczono tak Albań- 
czykow, w Krofewia iż wnet musieli kapitulować. Pozwolo­
no im oddalić się do Salony. Osadzono natychmiast wszy­
stkie punkta i ^wysłano Maurowunjotego z dwiema penta- 
kosiarchjami do osadzenia wszelkich przystępów do Le- 
panto- T ym  sposobem zamknięto ze wszech stron Salonę.
——■ 21 d n ia  23 l is to p a d a . —— Od dzisiejszego dnia powie­
wa bandera grecka na warowni Salony. M ehm et D e v o l , 
otoczony ze wszech stron , p rz y s ła ł  tu dwóch Albańczy- 
kó w , aby się p rzekonać ,  czy wodz naczelny znajduje sig 
osobiście na czele wojska i aby z nim wnijść w układy . Al- 
bańczykowie mieli fc u ferencję  z naczelnym wodzem i p o ­
wrócili z p ro jek tem  kapitulacji ,  do k tó re j  przyjęcia wy­
znaczył wódz 24 godzin czasu. N aprzód  nastąpiła zamia- 
na jenco.w ,. a dnia dzisiejszego oddali nam T urcy  warownię. 
Kapitulaeję dotrzymaliśmy jak najściślej:Przeszło 800 Albań- 
czyków wyszło z twierdzy z dobytkami swemi pod eskortą  
trzech hekatontarehji. Jeńcy greccy powrócili do swych '  
ro d z in ,  ą bydło  zabrane przez T u rk ó w ,  zwrócono wło- 
scianom; znaleźliśmy w warowni 8 dział,, nieco amunicji i ży- 
wnoścL

TERCJA . —  Z e S ta m b u łu  ,  d n ia  10 s ty c zn ia . —  P rz y b y ­
cie ajenta francuzkiego i kurjera ' z Londynu duia 1 b. 1*
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dało powód do pog łosk i, Że się rozpoczęły układy o za­
warcie pokoju.
  Stolica nie cierpi jeszcze niedostatku chleba ; tylko po­
śledniejszy zdrożał nieco.
—  Od czasu jak mrozy sfolgowały, wyjeżdża sułtan czę­
sto na polowanie w okolice San-Stefano i Pontepicolo; 
oddawna nie używał tej ro z ry w k i ,  ale teraz zaczyna mieć 
w niej upodoban ie ,  równie jak  i to szczególną jest w nim 
zm ianą ,  że p rzy ją ł  kilka uczt dla siebie u pierwszych pa­
nów tureckich danych.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
U w agi naci a r ty ku łem  o po trzeb ie  za chow an ia  n azw isk  
sła w ia ń sk ieg o  je zykc i ta k  n a  m a p p a ch  j a k  w  p ism ach  

z w łą czo n ą  u w agą  n a d  po czą tk iem  na tu ra ln eg o  i s tu -
cznego k o łtu n a  , w G azecie P o lsk ie j p o d  N ro  352 

353 i  354 w m iesiącu  g ru d n iu  r. z. um ieszczo­
n ym .

Chlubne jest poświęcenie czasu dla wykrycia własnego 
rodu starożytności,  dla zwolenników je j przyjemne, a ze 
względu jakie rokuje korzyści, od ogołu .Sławian godne 
zawdzięczenia. Jaki?, bowiem godniejszy pracy wynaleść 
można p rzedm io t,  nad usiłowanie wydobycia z gruzów za­
bytków Sławian starożytnych, nad dążność którejby  było 
udziałem , wyrwanie z grobu zniszczenia, konającej w nie­
których okolicach wielu pokoleń sławiańskich , rodowito - 
ści. Pom ysł na początku wzmiankowanej treści ogłoszo­
ny aczkolwiek nie jes t pierwszym , gdy jednak dotąd nie 
znalazł wyłącznego mu poświęcenia się, ze wszech miar 
jes t pożądany.

Ktoż bowiem z dobrze życzących ogólnemu Sławian 
d o b ru ,  w takowej pracy nie dostrzega wielkiej korzyści? 
Dzieło pomysłowi rzeczonemu odpowiednie, bałoby j e ­
dnym z takich środków , przez któreby miasta niegdy za­
siedlane sławiańskiemi pokoleniami, przynajmniej w ogło­
szeniu przez pisma publiczne w nazw iskach sobie właści­
wych jakie przez  lud słowiański przy ich założeniu miały 
nadane, potomstwu , w tychże samych być mogły p rzeka­
zywane.

B yłoby arcy  po trzcbnem , bo przez nie zwroconąby 
by ła  nas samych uwaga , na czyny nasze, przez które do­
bijamy naszą na języku jeszcze żyjącą yodowitość.

Zbrodnia jakiej się pisma perjodyczne przeciwko ro- 
dowitości słowiańskiej dopuszczają, była >m już w yrzuca­
ną przez Hczopego Bandtkiego w jego szacownem dziele , 
D zie je  kró l. p a l .  T. I f .  36.

Żalił się on mocno na gazety w sławiańskich językach 
wydawane , k tó re  w ślad idąc za n iemieckiemi, donosiły o 
sławnych bitwach pod .T g lau , pod A u s te r litz ,  gdy tymcza­
sem  miasta te przecudzoziemszczo.ie zostały, lecz rzeczy­
wiście b y ły z w a n e  G yła w a , S taw ków  i dotąd przez pospól­
stwo swej rOdowitości broniące z przyzwyczajenia, nazwi­
skami nienarzucoiiemi , ale dawnemi sąmianowane.

W y rzu t  ten je d n ak  na wydawcach pism perjodycznych 
żadnego nie uczynił wrażenia. Do dziś nie tylko wspomnio- 
ne  m iasta ,  ale wszelkie inne jak z gazet niemieckich prze- 
cudzoaiemczone wyczutują, tak je do publicznej wiadomości

podają, prawie w każdem doniesieniu ezytać można wia­
domość z Leibach, Weymaru , W ismar , Belgrad , Bautzen, 
gdy tym czasem te miasta sławiańskie w języku  naszym 
brzmią: L u b ia n a , W o jm ir  , W y szo m ir  , B ia ło g r o d , 
B u d z is z y n , i nie z niemiecka ale po rodowitemu powin- 
nyby być wypisane , i ogłaszane. Usiłowanie wymierzo­
ne przeciwko podobnym uchybieniom , jeśliby było  jak 
przynależy w skutku ziszczonem , nie mogłoby postępowa­
nia zgubnego i popędu zagładę rodowitości upowszechnia­
jącego , niezmieuić. Wrazie bowiem innym , nadejść te smu- 
tnei w przyszłości mogą czasy obok obojętnego ze strony 
naszej obchodzenia się z rodowitością, że w dalszem po­
stępie niewiadomofc', ogłaszać pisma perjodyczne zaczną 
wiadomość z Breslau, z Leiptzika, Konigsberga , Lember. 
ga , Da-ntziga, zamiast W ro c ła w ia ^  L ip s k a , K ró lew ca , Lwo- 
aiffi, G dańska .

VI miejscu tern więc jeszcze .raz nadmieniam , że po- 
trzebnem i arcykorzystnem dla rodu Sławian byłoby dzie­
ło , któregoby wykrycie właściwych nazwisk miast i wsi, 
było udziałem. Z niemałą roskoszą s łysza łem  mówiących, 
że znalazł się jeden z p isa rzy ,  k tó ry  tak żyzną niwę od­
łogiem leżącą postanowił uprawić , po odczytaniu jednak 
artykułu  w mowie będącego oczekiwania mojego nie zaspoko­
iłem. Sama treść p racy ,  o potrzebie zachowania etc.wy­
kazuje , że autor jak wielu innych 'chce zw;rócić uwagę pi­
sarzy, chce zachęcić usiłujących do przedsięwzięcia tak mo. 
zolnego dzieła ; ileż bowiem miast i wsi w Czechach, Szlą- 
s k u ,  Pomorzu, co niegdy były m ianowane, Stanisławów, 
Bolesławów, Wacławów , Mieczysławów , dziś z cudzoziem­
ska brzmią S td n tz e l , B u n fr ie l , W a n tż e l , M e n tze l! 0- 
głoszenie nadto , że przedmiot ten składa się z a rk .  15, lem 
więcej rodzi domniemanie ,■ że praca ta będzie szczupłym 
owocem poszukiwań, a ztąd nie zadosyć uczyni potrzebie. 
W rtszc ie ,  autor z tak pięknym pomysłem w części nieja­
kiej wziął się; bowiem zachowanie nazwisk języka sła­
wiańskiego , żadnego nie zdaje się mieć z ko łtunem  zwią­
zku. Niewiem , bo nie jestem dok to rem , zostawiam prze­
to suUm cuique. Jednak nie mniemam , aby choroba koł­
tuna ,  była słabością słowiańską i dla tego aby miała być 
w łączności z przedmiotami o Sławianaćh mowiącemi. Wi­
działem bowiem rodowitych Niemców z ko łtunem  a nawet 
zdarzyło mi się w podróży mojej po Niemczech ujrzeć 
konia z kołtunem . Już  więc radzić by należało , aby autor, 
jeśli jest  d o k to rem ,  rozprawę swoją podzielił.  O staroży­
tnościach Sławian pisał osobno , a o ko ł tun ie  w innem pi­
śmie swoje znawstwo rozwinął.

Kończę na tern moją uwagę, że oczekujemy wszyscyjdzie- 
ł a , k tóreby podobnie jak dzieło  opis starożytnej Polski 
dla Polaków pod znamieniem opis starożytnych siedzib sła­
wiańskich, mogło przynieść dla Sławian wiadomość : o wła­
ściwych nazwiskach miast dziś przectidzozieinszozonych, 
oraz inne pamiątki wielkość naszych pobratymskich naro­
dów zwiastujące z grobu zniszczenia wyrwać. —  W ki.

TEAR NARODOWY. Dziś widowisko sceniczne i reduto* 
w następującym składzie : o godzinie 8 koincclja : Obraz. 
O godz. 10 komedja : P is to le ty  ślepo n ab ite . O 12 balet- 
D w a  p o s ą g i.__________________________________ _________ _
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